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Sprawa ubezpieczenia na starość.
Zorgan izow an i za w o d o w o  robotn icy  po lscy 

socja listyczn i dom agają się już od ćw ie rć  w ie ­
ku u s taw ow ego  o b ow ią zk ow ego  u bezp iecze­
nia na w yp ad ek  n iezdolności do p racy  i na sta­
rość. Stosunki d o tych czasow e b ow iem  są za 
kalą  ludzkości i u rągow isk iem  ze  społeczeń ­
stw a. Jakże często  robotnik, k tó ry  u legł w y ­
padkow i i stał się inwalidą, dostawał, jako po­
m oc społeczną torbę i kij żeb raczy , a potem  
areszt dla „natrętnych** żeb ra k ów ! Ile ż  to 
w d ó w  i sierot robotn iczych  poginęło, ile poszło  
na dno n ędzy, bo nikt nie m iał obow iązku  im 
pom ódz, a „d ob roczyn n ość14 m iała „sw o ich 11 
n ęd za rzy  dość i nie m ogła  —  poratow ać...

N ic  d z iw nego , że tej oh yd y  i zbrodn i spo­
łecznej na klasie pracującej popełnianej, nie 
chcą dłużej robotn icy  znosić.

T o  też  w itam y  jako zap ow ied ź pow ażną  re­
fo rm y, projek t „U s ta w y  o o b ow ią zk ow em  ubez 
pieczeniu  na w yp ad ek  choroby, o raz o ubez­
pieczeniu  robotn ików  na w yp ad ek  n iezdolno­
ścią do zarobkow an ia , a ich rodzin  na w yp ad ek  
śm ierci u bezp ieczonego11, w yp ra cow a n y  p rzez  
M in isterstw o P ra c y  i O p iek i Społecznej.

P ra c y  ogrom nej w ym a ga ł ten projek t usta­
w y  o  254 artykułach, ale dzisiaj le ż y  p rzed  na­
mi w  form ie w ykoń czon e j, nadającej się do 
decydu jących  dyskusyj.

W s z y s c y  robotn icy , pod lega jący  dziś p r z y ­
m usow i ubezpieczen ia  od choroby, pod legają—  
w ed le  projektu  —  ubezpieczeniu  także w  raz ie  
in w a lid ztw a  i na w yp ad ek  dojścia do 65 roku 
życ ia . W d o w y  ich i s ie ro ty  m ają rów n ież  po­
b ierać rentę po śm ierci o jca lub matki, je że li 
ta b y ła  ich żyw ic ie lk ą .

A rtyk u ł 1 u s taw y  m ów i o ubezpieczen iu :
a ) na w yp ad ek  ch orob y i m ac ie rzyń stw a  osoby 
ubezpieczonej lub członka jej rodziny, b ) na 
w yp ad ek  n iezdolności do zarobkow an ia  1 
śm ierci o sob y  ubezpieczonej.

U bezp ieczen ie  ro zc ią ga  się na w szys tk ie  
osob y  b ez  ró żn icy  płci, zosta jące w  stosunku 
rob oczym  lub s łu żbow ym , a także term inato­
rów  i prak tykantów , uczn iów  i —  chałupni­
k ó w  i obejm uje w  ten sposób kilka m iljonów  
ludzi!

P ro jek t jed n oczy  instytucje ubezpieczen io­
w e  w  t r z y  g ru p y : l )  Kasa U bezp ieczeń  S po­
łecznych , 2) Zakład U bezp ieczeń  Społecznych  
i 3) Z w ią zek  Zak ładów  U bezp ieczeń  S p o łecz­
nych  dla ca łego  państwa z  siedzibą w  W a r ­
szaw ie .

P od s taw ą  „K a s y “  jest pow iat, „Zak ładu11 
w o je w ó d z tw o , „Z w ią zk u " państwo.

D o R ad y  „K a s y 11 w yb ie ra  k a żd y  członek  po 
skończeniu 21 roku życ ia , do „Zak ładu11 w y ­
b o ry  pośrednie. Rada urzęduje 6, a Zarząd  
„K a s y “  3 lata.

P ań stw o  zob ow iązu je  się zw ra ca ć  „Z a k ła ­
d o w i11 za  każda rentę inw alidzką lub starczą  —  
15 z ło tych , za  każdą rentę w d o w ią  —  7.50 zł., 
za  sierocą —  3 zł., a w  w ypadku  sierot zu ­
pełnych  5 zł.

M ies ięczna  renta w yn os ić  ma 40% p rzec ię t­
nej p ła cy  odpow iednich  grup.

Najn iższa renta inw alidzka lub starcza m oże 
w yn os ić  30 z ło tych .

N ie m ogąc ro zp a tryw a ć  s zc zegó ło w o  w ie l­
k iego  projektu rząd ow ego , podkreślam y jego  
dw ie  zasadnicze z a le ty : przym us u bezp iecze­
nia 3 terytoria lną  organ izac ję instytucyj ubez­
p ieczen iow ych , dającą klasie robotn iczej d e c y ­
du jący w p ły w  na nie.

U staw ę o ubezpieczeniu  na w yp ad ek  n ie­
zdolności do p racy  i na w yp ad ek  śm ierci ro ­
botnika, pow inno w k ró tce  uzupełnić jeszcze  
ubezp ieczen ie na w ypadek  bezrobocia .

W  ten sposób rząd  polski chce n adążyć za  
podobnem i ustawam i, którem i w  znacznej m ie­
rze  c ieszą  się po w o jn ie  państw a: B e lg ja , Buł- 
garja, C zechosłow ac ja , Jugosław ia, G recja, a 
n aw et H iszpanja, Portu ga lja  i W ło ch y . Anglja , 
S zw a jcarja , N iem cy  ro zw ija ją  i uzupełniają 
sw o je  odnośne u staw odaw stw o. Jednem sło­
w e m : czas b y ł n a jw y żs zy , ab y  i P o lska  u rze­
czyw is tn iła  obow iązek  spo łeczn y w ob ec  ro ­
botnika, k tó ry  —  jak m ów i projek t —  „p rze z  
sw ą  pracę p rzyczyn ia ł się do pow iększen ia  
b ogactw a  narodow ego, a tern samem potęg i 
państwa11!

O czyw iśc ie , że projek t r zą d o w y  ma i sw o je  
w ad y , z  k tórych  kilka rzuca się w  oczy . P ie r w ­

szą jest wyodrębnienie pracowników umysło­
wych od robotn ików  i tw orzen ie  osobnej in sty­
tucji ubezp ieczen iow ej. Jest to echo daw nych  
czasów , szk od liw e  dla sam ych pracow ników , 
u m ysłow ych . D rugą to m n iejsze św iadczen ia  
dla inw a lidów , n iż dla chorych , a trzec ia  w ie l­
ką w ada  to zapóźny wiek dla starego robot­
nika, k tó ry  dopiero po 65 roku życia ma pob ie­
rać rentę s ta rczą !

Zorgan izow an i robotn icy  pow inn i d o ło ży ć  
w sze lk ich  sił, ab y  po usunięciu n iek tórych  w ad  
ustawa o  ubezpieczeniach w esz ła  jak najprę­
dzej w  życ ie . Z b y t go rzk im  jest do tych czaso­
w y  stan rz e c zy , zb y t  strasznym  jest los śfetek 
ty s ię c y  n ęd za rzy  n iezabezp ieczonych  w  sze ­
regach  łudzi p racy , a b y  raz p o w z ię ty  projek t 
w ie lk ie j społecznej re fo rm y  m ógł pozostać na 
pap ierze w  biurach rządow ych .

Do walki zatem o ustawę ubezpieczeniową!

B ó ś ć  w o j e m !
Klasa robotnicza za pokojem świata.

Europę niepokoją ustawiczne pogłoski o  nowej 
wojnie. W iem y, że wojna światowa 1914 r. uro­
dziła się z  największego natężenia strachu przed 
wrogiem  i z niewiary w  to, jakoby stosunki m ię­
dzy państwami można było  regulować w  drodze 
pokojowej, o ile chodzi o ważne' tych państw in­
teresy. Droga wojny pozostawała i do dziś dnia 
pozostaje, jako głów ny sposób załatwiania znacz­
nych różnic między państwami. W  tych zaś różni­
cach chodzi o zdobycz, bo z  wyjątkiem wojen, pro­
wadzonych o niepodległość narodu, utrzymanie 
zdobyczy na cudzem terytorium, lub poczynienie 
nowych zdobyczy, jest dzisiaj wyrównaniem róż­
nic. Jakby w  czasach ludożerców, w ładcy dzisiej­
szych państw kapitalistycznych marzą o zdobyczy 
obcych bogactw, obcej pracy.

A le wojna nowoczesna wym aga innych ofiar, niż 
w  czasach walk maczugami i nożami! W ojna dzi­
siejsza wycieńcza już nie tylko cale narody, ale 
całe kontynenty, a pod pewnym względem i całą 
ludzkość.

Dotąd jeszcze, w  dziewięć lat po ostatniej w o j­
nie światowej, nie możemy zesumować całości o- 
kropnych strat, jakie z  sobą na świat przyniosła.

A le z  grubsza możemy już dzisiaj w  nich rozej­
rzeć się.

Bez żadnej przesady można przyjąć ilość żo ł­
nierzy zabitych na polu bitew, lob zmarłych z ran 
w  szpitalach na 10 milionów ludzi!

Drugie ty le  w róciło  do domu kalek wojennych, 
którzy w  znacznej mierze poginęli w  pierwszych 
latach pokoju, często z nędzy i głodu.

Jeszcze te okropne rany ludzkości nie zagoiły 
się, a już „uczeni11 ogłaszają,, że wynaleźli jeszcze 
straszniejsze sposoby ich zadawania, Wynajdują 
co kilka miesięcy nowe mordercze gazy, które już 
nie tylko wojsko, lecz miasta i kraje całe mogą 
w ytrać, jak szczury...

Zbrojenie się państw po wojnie nie ustaje ani t.a 
chwilę. Na lądzie, w  powietrzu, na wodzie i pod 
wodą gotują „fachow cy11 mordercze niespodzianki 
dla biednej ludzkości, jakgdyby nie było jeszcze 
żyw ych  wspomnień o górach trupów, gnijących 
w  ziemi zaledwie od kilku lat...

A le  w róćm y do dalszych rozważań strat ostat­
niej wojny.

Straty gospodarcze wojny ostatniej wynoszą o- 
koło 260 miliardów dolarów. Aby Uprzytomnić so­
bie co ta ogromna suma może oznaczać, w eźm y 
dzisiejszy budżet państwa polskiego, który wynosi 
200 milionów dolarów. Otóż suma strat gospodar­
czych wojny jest 1300 razy większą od tego bud­
żetu, czyli w ystarczyłaby Polsce na tysiąc trzysta 
lat!

Podczas wojny i po wojnie obserwujemy w  
świecie olbrzym i ubytek urodzin, idący w  dziesiąt­
ki miljonów.

GruźKca i choroby weneryczne porywają czte­
ry  razy w ięcej ofiar, niż przed wojną.

Przestępczość'kryminalna wzrasta parę razy w  
porównaniu z czasem przedwojennym.

Produfccjk rolna osłabła z powodu braku rąk do 
pracy i braku narzędzi, a olbrzymie połacie ziemi 
przemieniły się w  —  nieużytki!

Miliony domów i zabudowań gospodarskich le­
gło w  gruzach. Ludzie po wojnie mieszkali w  no­
rach ziemnych, a u nas w e wschodnich prowincjach 
mieszkają w  ziemi jeszcze dotychczas!...

Całe pokolenie „wojenne11 w yrodziło  się fizy­
cznie, umysłowo i moralnie i znędzniało pod każ­
dym względem.

Przem ysł Europy stracił swoje rynki zbytu i 
wszedł w  okres potwornego kryzysu, który zazna­
cza się bezrobociem miljonów ludzi, drożyzną i ni­
ską płacą roboczą. Całe narody cierpią nędzę.

Państwa europejskie wpadły w  długi wojenne 
i powojenne, które są wielokrotnie wyższe, niż 
przed wojną. Znędzniała ludność musi swoją pracę 
oddawać na pokrycie procentów od tych długów, 
zaciągniętych u obcych kapitalistów.

W  Większości państw Europy pieniądz uległ w a­
haniom w  swej wartości tak szalonym, że np. mar­
ka niemiecka, która przed wojną była warta 25 
centów amerykańskich, po wojnie spadła w, swej 
wartości do jednej stumiljonowej części centa i by­
ła mniej wartą, niż papier, na którym ją druko­
wano!

Płacono robotników coraz to gorszym  penią- 
dzem i spotęgowano' przez to nędzę mas robo­
czych.

Oto „dobrodziejstwa11 wojennego sposobu załat­
wiania różnic między państwami

T o  też nic dziiwnegO', że robotnicy, którzy zno­
szą najdotkliwiej owe „dobrodziejstwa11, stają się 
wrogami wojny i żądają, aby wprowadzono w re­
szcie jakiś rozumny, ludzki sposób załatwiania róż­
nic między państwami.

Dzisiaj nie prowadzi się już wojen dlatego, że 
królowie się ze sobą pogniewali, albo dlatego, że 
jeden naród jest katolickim, a drugi protestanckie­
go wyznania. W ojny „dynastyczne11 i .„religijne11 
należą już, na szczęście, do przeszłości. Otóż ro­
botnicy żądają, aby walk o granice, lub walk o 
zbyt towarów nie prowadzono bagnetami, kulami 
i —  gazami trującymi.

Jako w rogow ie zaborczego kapitalizmu, jaiko lu­
dzie pracy, solidarni w e wszystkiemu co jest wspól­
ną sprawą ludzkości, występują robotnicy socjali-
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styczni pirzeaiw szerzeniu nienawiści m iędzy naro­
dami, przeciw  szczuciu jednych narodów przeciw  
drugim i żądają pokojowego załawiania sporów 
między narodami,9 c z y  państwami.

Są w ięc robotnicy socjalistyczni za  ideą L igi Na­
rodów,, utworzonej po wojnie i dążą do tego, żeby 
pną byłą prawdziwym  Stowarzyszeniem Narodów,

Tegoroczna Konferencja, która obrady rozpo­
częła 25 maja w  Genewie, zając się ma kwestiami 
szczególnej wagi.

Na porządku dziennym stoją sprawy kas cho­
rych, swobody koalicji, płac minimalnych.

Nie wszystkie one rozpatrywane będą w  jedna- 
kowem stadium.

M iędzynarodowa Organizacja Pracy szuka 
w ciąż metod, kitóreby najskuteczniej prowadziły do 
ratyfikowania konwencyi.

W obec wad metod poprzednich, uchwalono na 
ostatniej konferencji procedurę dwóch dyskusji.

Na podstawie zlecenia Rady Administracyjnej 
Biuiro opracowuje dane zagadnienie i rozsyła pań­
stwom odpowiednie materiały w raz z  projektem 
kwestionariusza.

W  tern stadjum sprawą wchodzi po raz pierw­
szy na konferencję.

Odbywa się ogólna 'dyskusja i ustalony zostaje 
ostateczny tekst kwestionariusza.

Niezw łocznie po konferencji kwestionariusz zo ­
staje rozesłany państwom, a na podstawie o trzy­
manych odpowiedzi Biuro przygotowuje projekt 
konwencji, który staje się przedmiotem dyskusji 
i uchwał najbliższej konferencji 

* * *

Sprawa kas chorych już w  tym  roku znajdzie się 
w  tern drugiem, końcowem stadjum.

Organizacja P racy  bowiem parokrotnie zajmo­
wała się fragmentami ubezpieczeń społecznych, a 
na V II konferencji ustaliła ogółlne ich zasady. Chcę 
nakreślić w  kilku rysach, jak zapowiada postawie­
nie sprawy w  projektowanej konwencji.

24 państwa które odpowiedziały na zapytania 
M. B. P . uznały za potrzebne przygotowanie kon­
wencji o ubezpieczeniu od chorób. Przeciw, w yp o ­
w iedzia ły  się tylko Indije. Niezmiernej w agi kw e­
stią jest, czy, uznać w  konwencji zasadę przymusu 
ubezpieczenia.

Za tem opowiedziało się 17 państw, 7 przeciw. 
Należy zauważyć, iż  ubezpieczenie obowiązkowe 
czynli dziś ogromne postępy, wprowadzone zostało 
w  22 państwach, a liczba ubezpieczonych na tej 
podstawie dosięga 50 milionów. Charakterystycz- 
nem jest również, że  za zasadą przymusu opowie­
działy się m iędzy innemi i takie państwa, jak Fran­
cja, które mają jeszcze system dobrowolnego ubez­
pieczenia, a czynią dopiero przygotowania do sy­
stemu obowiązkowego.

Na tym  też systemie opiera się projekt konwen­
cji Biura. .

P r zy  opracowywaniu jego, B iuronaogół szukało 
koncepcyj pośrednich, któreby dla znacznej liczby 
państw stanowiły minimum możliwe do przyjęcia. 
Odpowiedź polską opierająca się na istniejącej 
u nas ustawie w  wielu kwestiach idzie dalej, niż 
propozycje biura. Zakres ubezpieczonych według 
projektu jest szeroki, obejmuje robotników, pra­
cowników  umysłowych i uczniów w  przedsiębior­
stwach przemysłowych i handlowych, chałupni­
ków  i służbę domową. Przewidziane są jednak w y ­
jątki. Ażeby kwestia robotników rolnych nie utru­
dniała ratyfikacji konwencji,, dotyczącej innych ka- 
tegoryj, zredagowano dla nich odrębną, aczkolwiek 
jednobrzmiącą konwencję. Co do świadczeń, Biuro 
proponuje ażeby zasiłki wypłacane b y ły  conaj­
mniej w  ciągu 26 tygodni i w  czasie niekrótszym 
niż pow yższy  okazywana była pomoc medyczna. 
W  razie dobrego stanu finansów, pomoc ta byłaby 
również okazywana rodzinom ubezpieczonych.

W, kwestji czy zasiłek ma być jednakowy dla 
wiszystkich ubezpieczonych, czy też obliczany w e ­
dług ostatniego zarobku, większość państw w ypo­
wiedziała się za tem ostatniem rozwiązaniem. Nor­
my, przyłem  zaproponowano różne, od 40% — 75% 
zarobku. Austrja zaproponowała 60— 75%; Czecho 
słoswaoja 662l^%; Holandja 70%. Biuro proponuje 
nie w łączać do konwencji żadnej normy. Co do po­
działu wkładek, zdania podzieliły się zarówno co 
do norm podziału, jak i co do tego czy w ładze pu- 
blczne winny brać udział w e  wkładkach. Biuro w  
swoim projekcie zaproponowało sformułowanie 
bardzo ogólnikowe, nie uważając za wskazane o- 
graniczać różnorodności w  załatwianiu tej sprawy 
przez poszczególne państwa.

kitóre uczyni wojnę niepotrzebną. i niemożliwą.
Robotnicy chcą być ludźmi, a nie „mięsem ar. 

matniem", czy stadem dzikusów, prowadzonych na 
rzeź.

W iedzą oni, że aby dojść do tego wzniosłego i 
trudnego celu, muszą rozwinąć ruch iyzeciwwojen- 
ny. we wszystkich narodach.

Ma w ięc być powiedziane jedynie, że ubez­
pieczeni i przedsiębiorcy winni brać udział w  two­
rzeniu źródeł finansowych ubezpieczenia od cho­
rób. Określenie organizacji instytueyj ubezpiecze­
niowych projektowane jest również bardzo ogól­
nikowe. Instytucje te mają mieć autonomię, a pod­
legać kontroli w ładz publicznych.

Ubezpieczeni mają być powołani do udziału w  
kierownictwie, przyczem  liczba ich przedstawicieli 
ma stanowić conajmniej połowę ogólnej liczby 
członków ciał kierowniczych.

❖ « *

Zagadnienie płac minimalnych po raz pierwszy 
stanie przed międzynarodową konferencją pracy. 
Będzie to w ięc w  tym  roku jeszcze tylko ogólna 
dyskusja.

Prawodawstwa poszczególnych krajów nie­
śmiało wkraczają w  dziedzinę płac. P lace mini­
malne ustalane przez specjalne dla tego powołane 
organy na podstawie ustawy,, mają szersze zasto­
sowanie tylko w  chałupnictwie.

Tak jest w, Niemczech, Austrji, Norwegji, Cze­
chosłowacji.

Mamy pozatem kilka nowych przykładów, doty­
czących innych gałęzi pracy, jak przemysłu odzie­
żow ego w e  Francji, rolnictwa na W ęgrzech, insty­
tucji użyteczności publiczn. w  Rumunji, górnictwa 
od r. 1912 w  Anglji.

Specyficzny charakter ma w ioska ustawa faszy­
stowska z kwietnia 1926 r. Najszersze natomiast 
zastosowanie już dziś mogą mieć płace minimalne 
w  Anglji. W  myśl ustaw z 1909 i 1918 r. powołane 
są rady przem ysłowe do ustanawiania płac mini­
malnych w  tych gałęziach przemysłu, w  których 
minister pracy uzna to za w łaściwe ze  względu na 
stosowane normy i brak odpowiedniego systemu

Faszystowskie „
Dnia 21 kwietnia br. wielka rada faszystowska 

Uchwaliła t. zw . Konstytucję pracy (Canta dcl la- 
,voro), która ma na celu regulowanie pracy i jej 
stosunku do kapitału. „Konstytucja11 ta uważana 
jest za jeden z  najwybitniejszych czynów  Musso- 
liniego.

Polska prasa endecko-faszystowska poświęciła 
sporo miejsca wychwalaniu tej konstytucji, gło­
sząc, iż  ogłoszenie jej jest epokową datą nietylko 
dla wewnętrznego życia W ioch ale ma międzyna­
rodowe znaczenie dla unormowania stosunków 
między pracą a kapitałem.

Przypisując doniosłą rolę tej „konstytucji", re­
akcja polska twierdzi, że realizacja tego faszy­
stowskiego programu jest ciosem dla klasowego 
ruchu robotniczego, jest obaleniem zasad głoszo­
nych przez socjalizm.

„Carta del lavoro“  jest nietylko kompromisem 
ponłiędlz-y pracą a kapitałem, lecz oddaniem jej na 
pastwię wyzysku kapitalistycznego.

Głównym czynnikiem, który ma pilnować reali­
zacji konstytucji pracy jest rząd. Punkt ten miałby 
bezwątpienia doniosłe znaczenie —  tam jednak, 
gdzie rząd byłby przynajmniej bezstronny.

A le  w  chwili, gdy faszyzm powstał i rozwija się 
jako zaprzeczenie ideologii klasowego ruchu robot­
niczego, gdy powstał jako organizacja antysocjali­
styczna, a w ięc  antyrobotnicza, gdy w  codziennem 
życiu gnębi i dławi proletariat włoski, niszcząc 
jego organizacje polityczne i zawodowe —  to w ło ­
ska klasa pracująca nie może mieć i niema żadnego 
zaufania da rządu faszystowskiego i jego konroli 
nad przestrzeganiem tej t. zw . konstytucji pracy, 
a to tembardzioj, że w  konstytucji tej znajduje się 
m. in. punkt głoszący, iż tylko korporacje zaw o­
dowe uznane przez rząd, a w ięc tylko faszystow­
skie mają racje bytu.

Minęło zaledwie kilkanaście dni od uchwalenia 
„Carta del iavoro“ , a wydaje już ona swoje ow o­
ce. Oto faszystowskie związki zawodowe we 
W łoszech po rokowaniach z rządem zgodziły się 
na obniżenie piać robotniczych o 10 proc.

regulowania piląc. W  tym mniej w ięcej kierunku 
szuka również rozwiązania zagadnienia Międz. 
Biuro Pracy. Już w  projekcie kwesłjonarjusza za­
rysowuje się określenie, iż płace minimalne winny 
być stosowane w  tych gałęziach przemysłu, „gdzie 
organizacja przedsiębiorców i pracowników jest 
niedostateczna, i gdzie plące są wyjątkowo' niskie". 
Kryteria dla określenia tych pojęć, systemy orga­
nizacyjne, miałyby być omówione w  zaleceniach 
konwencji.

* *> *

W  kwestji swobody koalicji pytania stawiane 
mają być zw ięzłe. Państwa mają zadeklarować, czy 
chcą w  drodze konwencji m iędzynarodowej zobo­
w iązać się do zagwarantowania zarówno pracow­
nikom jak i pracodawcom swobody zrzeszania się 
i akcji zw iązkowej.

W obec objekcyj podnoszonych niekiedy, iż swo­
boda zrzeszania się nie mieści jeszcze w  sobie swo 
body wszelkiego działania zw iązkowego, a w ięc 
strajku, oba te pojęcia rozważane mają być o- 
drębnie.

Jeśli tyle uwagi świata pracowniczego skupia 
się już dziś na tym  punkcie porządku dziennego, to 
nie ze względu oczyw iście na finezje formuł, które 
wejść mają do konwencji. Swoboda koalicji robotni­
czej zagrożona została w  wielu państwach.

Zaprzeczeniem tej swobody jest oezywście zw ią­
zek faszystowski, jedyny przez prawo uznany.

Ustawa konserwatywnego rządu angielskiego 
w  sposób bardzo dotkliwy ogranicza możność dzia­
łania zw iązków  zawodowych.

Za przykładem Anglji ruszyły już kraje skandy­
nawskie.

W  Norwegji przyjęto ustawę o obowiązkowem 
rozjem&twie w  zatargach pracy. Robotnicy i dzia­
łacze zawodowi, kórzyby się nie poddali orzecze­
niom arbitrażowym, mają obowiązek wynagradza­
nia szkód i strat, a nadto mogą być karani grzywną 
do 25.000 koron i więzieniem do 3 miesięcy.

Ustawa ta w yw oła ła  wśród robotników burzę 
protestów, a w  czasie obrad nad tą sprawą w  par­
lamencie w  Oslo odbyw ały się ogromne demon­
stracje. A z podobnemi zamiarami nosi się już po­
dobno włościański rząd w  Danji i narodowo-libe- 
ralny rząd w  Szwecji. Nie ulega wątpliwości, że te 
wypadki doby ostatniej tak ściśle ze sprawą':'kbd- 
licji robotniczej związane, znajdą swój oddźwięk 
ną forum genewskiem.

Poseł B. Ziemięcki.

reformy pracy
Na taki prezent dla kapitalistów mogą pozwolić 

sobie tylko faszyści! Oni zniżki płac w ogóle nie 
odczują, gdyż ich to nie dotyczy. Natomiast zniżkę 
zarobków odczuje na barkach swoich wioska klasa 
pracująca.

Kto wie, czy  za tą zniżkę płac nie przyjdzie na­
stępna —  albo dowolne przedłużenie dnia robo­
czego !

Tak wyglądają w  praktyce czyny faszystow­
skie.

Faszyzm wspomagać chce kapitał kosztem gło. 
du robotników. Jest to jeszcze jeden z licznych do­
wodów, iż faszyzm odgrywa tylko rolę lokaja ka­
pitału.

Klasa pracująca W ioch przechodzi istną gehen­
nę od czasów panowania faszystowskiego. Ruch 
polityczny i zaw odow y został zdławiony. Bezro­
bocie jest olbrzymie, wzrasta z  dnia na dzień, a 
r,a domiar wszystkiego głodoiwe płace robotników 
obcina się na rzecz kieszeni kapitalistów.

W obec takiego gnębienia proletariatu włoskiego1 
dziw ić się nie należy, że reakcja polska pieje hym­
ny pochwalne na cześć faszystów. W  w prow a­
dzeniu marzącej się jej dyktatury faszystowskiej 
w  Polsce w idziałaby skuteczną broń w walce prze­
ciw polskiej klasie pracującej.

Ale są to pobożne nadzieje, które się rozbiją 
o mur solidarności klasy robotniczej.

D O  W S Z Y S T K IC H  O D D Z IA Ł Ó W !

P o n ie w a ż w  najb liższym  czasie p rzystąp im y 
do zw o łan ia  kongresu Zw iązku  naszego, w z y ­
w am y p rze to  w szys tk ie  od d z ia ły  do w y ró w n a ­
nia za leg ły ch  w kładek . W  p rzec iw n ym  bow iem  
razie, k a żd y  oddzia ł za lega ją cy  p rze z  6 ty g o ­
dni z  w kładkam i traci p raw o  udziału w  kongre­
sie i do obrad zjazdu nie będzie  dopuszczony. 
B y  uniknąć utraty p raw  oddz ia ły  za lega jące 
w inne natychm iast w y ró w n a ć  za ległości.

Zarząd  Centralny.
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i  miljonów robotników pod czerwonym sztandarem.
Właśnie ukazał się piąty rocznik Międzynaro­

dowej Federacji Związków Zawodowych w  Am­
sterdamie. Dzieli się on na d w i e części i wydany 
jest w. trzech językach —  angielskim, francuskim 
i niemieckim. Rocznik przynosi ważny materiał 
statystyczny, niezwykle szczegółowy i dający 
znakomity pogląd na rozwój ruchu zawodowego 
we wszystkich krajach świata.

Okazuje się wyraźnie, że kryzys z  lat 1923 
i 1924 został ostatecznie przezwyciężony i robot­
nicy znowu wracają wszędzie pod stare sztandary, 
oczyw iście z wyjątkiem  tych krajów, gdzie dykta­
tura lub faszyzm odebrały robotnikom wolność. 
Ogólna liczba członków Międzynarodówki w yno­
siła 31 grudnia 19.24 r. , . 13,100.000, 

zaś 31 grudnia 3925 r. . , 15,300.000.

W edług tymczasowych danych, w  latach 1926 i 
1927 liczba ta jeszcze się powiększyła i stale w zra­
sta. Najwięcej zorganizowanych robotników jest 
w Aflgljt —  4,300.000. W  Niemczech do zw iązków  
klasowych należy 4,100.000 robotników i 399.000 
urzędników. W  stosunku do ogólnej liczby ludności 
najlepiej przedstawia się Austrja (807.000 członkowi 
zw iązków  klasowych), oraz Belgja —  552.000. In­
ne kraje liczą: Francja 605.000, Poiska 224.000, 
Szwecja 384.000, fiiszpanja 235.000, Danja 239.000, 
.Czechosłowacja 356.000 i Hoiandja 196.000 robotni­
ków zorganizowanych zawodowo.

Świat powojenny.
(Dokończenie)

Dalej na Zachodzie rolnictwo zaczyna ustępować 
przemysłowi; Tutaj burżuazja ma już dawno rew o­
lucję za sobą, a wlościaństw.o oswobodzenie z feu- 
dalizmu.

A le pochód ku dalszemu rozw ojow i demokra­
tycznemu, zapoczątkowany w  r. 1918, stara się 
burżuazja przy pomocy sfer nawskróś reakcyjnych 
wstrzymać, godzi się nawet na republikę, byle tyl- 
ko.zachować się p rzy w ładzy. Tutaj jednak do w al­
ki o w ładzę państwową występuje nowa potężna 
siła —
CH O R ĄŻY R E W O LU CJI R. 1918 I  ZA ŁO ŻYC IE L  

R E PU B LIK I —  P R O L E T A R jA T .
Jest on dość silny, aby zwłaszcza po pozyska­

niu sobie sojusznika na wsi, podjąć tę walkę ze 
zjednoczoną burżuazją i przeprowadzić ją do zw y­
cięskiego końca.

Inaczej znowu wygląda w  krajach Zachodu i 
północnej Europy ze  starą demokracją, w  których 
ruch robotniczy rozwinął się w  zupełnej swobo­
dzie politycznej. Związany, pierwotnie z tradycja­
mi demokracji, rósł w  cieniu tejże, z  jej hasłami 
na ustach i  ideałami wolnościowemi w  sercu. Tu­
taj zaostrzenie się antagonizmów klasowych spra­
wia, że , . .
K LA S A  RO B O TN IC ZA  D U CH O W O  O D R Y W A  
SIĘ OD KRO CZENIA W  OGONIE BURŻUAZJI 
i tradycyj liberalnych. Upadek przestarzałego libe­
ralizmu mieszczańskiego, zniknięcie partyj pośred­
nich, przyspieszyło rozw ój: najlepsze elementy z 
pośród inteligencji przechodzą do obozu jedynie 
postępowego. Z  zatarciem się różnic między par­
tiami burżuazyjnemi spotęgowało się uświadomie­
nie robotników, że
ISTN IEJĄ T Y L K O  D W A  FR O N TY  N APR ZE C IW  

SIEBIE STOJĄCE.
Najdalej rozw ój ten doszedł już w  Belgii i w  

Skandynawii, a najbardziej obiecujące jest zrewo- 
: lucjonizowanie^ klasy robotniczej w, Anglji. Pro le­
tariat angielski, k tóry w  ostatnich czasach z  za­
dziwiającą szybkością przebudził się do świado­
mości klasowej, który iw tym  roku przeprowadził 
swój p ierw szy strajk generalny, jest owym  w ie l­
kim czynnikiem, największą nadzieją przyszłości 
europejskiej. A le robotnik angielski, zorganizować 
ny od dziesiątków lut zawodowo, doszedł do świa­
domości klasowej dopiero wtedy, gdy k ryzys go­
spodarczy go przebudził; utrata angielskiej prze­
w agi w  świecie kapitalizmu nauczyła go m iędzy­
narodowej solidarności. Tak dziś 
JESZCZE DRZEMIE R O B O TN IK  AM ERYKAŃSKI 
usypiany wysokiem i płacami, mirażem techniki i 
bają o wolności. A le niechaj tylko postępująca te­
chnika lotnicza pokona Ocean Atlantycki tak, jak 
z karty Europy wym azała kanał La Manche, a o- 
bojętny robotnik amerykański przebudzi się i 
pocznie prężyć ramiona.

Narazie jest to jeszcze muzyka przyszłości, lecz 
nastąpić to musi. Mimo ponurego dnia dzisiejszego, 
przygotowujące się Jutro będzie nasze, należeć bę­
dzie do wyzwolonej klasy robotniczej.

Istnieje 26 m iędzynarodowych sekretariatów fa­
chowych. NajWażniejszemi z nich są:

Międzynarodówka m etalowców 2,500.000 ezi.
„  rob. transportów. 2,000.000 „
„  górników 1,900.000 „
„  włókniarzy 1,300.000 „
„  rob. budowli. 938.000 „
„  rob. iabryczn. 771.000 „,
„  urzędników pryw. 695.000 „

Ogółem sekretariaty fachowe obejmują 14,700.000 
robotników.

Osobno istnieje M iędzynarodowy komitet robot­
nic, komitet akcji przeciw  wojnie i.m iiitaryzmówi, 
m iędzynarodowy komitet dla spraw m łodzieży i o- 
ś wiat owych, komisja dla badania stosunków mię­
dzy Międzynarodówką zawodową a sekretariatami 
fachowem?, komitet dla zagadnień emigracyjnych 
i w ydzia ł rewizyjny.

Rocznik podaje także szczegółowe ad iresyor- 
ganizacyj robotniczych w  całym świecie. Rocznik 
międzynarodówki jest źródłem pokrzepienia na du­
chu wobec ataków kapitalistycznych jak i kreciej 
roboty komunistów. M iędzynarodówka amster­
damska jest najsilniejszą międzynarodówką świata. 
Postępy zorganizowanej Pracy są oczywiste. Są 
one najlepszą gwarancją wyzw olenia proletariatu, 
mimo kłód, rzucanych mu pod no-gi przez służal-. 
ców  kapitalizmu i wszelkich rozbijaczy.

0 zdrowie robotnika.
Zdrowie jest jedynym kapitałem obrotowym 

człowieka pracy czy to robotnika c zy  pracownika 
umysłowego, a kapitał ten stanowi o budżecie jego 
ogniska domowego, o zdrowiu rodziny, o sile i w y ­
dajności pracy jego samego. W szelkie niedomaga­
nia na zdrowiu budżet ten w yprow adza z  równo­
w agi —  robotnik gorzej się odżywia, słabnie, zdol­
ność pracy maleje, co pociąga nędzę —  nędzę ro­
botnika i nędżę jego rodziny.

O zdrowie w ięc dbać powinien robotnik, a zdro­
wie zależnem jest od odżywiania się, ale i najroz­
maitsze inne czynniki tu w pływ ają  o których bę­
dziemy mówili. Człow iek jak roślina do wzrostu 
swoich sił fizycznych potrzebuje światła —  stąd

mieszkańcy suteryn mają blade, nieraz nalane ob­
licze, są wątli i słabi. Brak powietrza wywołuje 
złą przemianę materii, złe odżywianie organizr- 
mu —  zagraża , niedokrwistością. Człow iek oddy­
cha 16 razy na minutę —  i te 16 razy wchłania 
powietrze, z którego zatrzymuje tlen a wydycha 
kwas w ęg low y jako produkt przemiany.

Oddychając powietrzem wchłaniamy kurz, który 
osadza się w  płucach, drażni tkanki płucne—  przy­
czyniając się do zgrubienia ich i zmniejszenia zdol­
ności wchłaniania powietrza. Z kurzem przedostają 
się do organizmu ludzkiego przeróżne zarazki, któ­
re wyw ołu ją tę czynną chorobę w  organizmach 
najczęściej słabszych, a i silne organizmy podle­
gają tym w pływom  w  mniejszym tylko stopniu. 
Nadmierny w ysiłek  przy pracy, praca w  nieodpo­
wiednich warunkach rozw ija w łaściwą zawodow i 
chorobę.

Odżywianie człow ieka stanowią pokarmy stałe 
zw ierzęce jalk i roślinne i wodne jak również soki 
mineralne, tak niezbędne dla organizmu. Od czy­
stości tych pokarmów, świeżości i rodzaju za leży 
odżywianie organizmu, zależy wchłanianie potrzeb­
nych substancji do życia ludzkiego, która zamienia 
się w  organizmie na siłę mięśniową i siłę psychi­
czną.

Człow iek zdrowy, dobrze odżywiam ęk-
szą ochotę do życia, c ieszy się tem życiem, wyra­
ża radość, która to życie opromienia i udziela się 
otoczeniu w yw ołu jąc uśmiech i zadowolenie.

Robotnik źle odżywiany, mieszkający w  sutere­
nach, dokąd słońce nie przenika, oddychający po­
w ietrzem  zepsułem, łatwo się męczy, ma w ygląd 
ponury —  jest zły, zgryź liw y, szuka zaczepki i1 sie­
je niezadowolenie dokoła siebie.

Wnosić z  tego można, że  warunki potrzebne dla 
życia zdrow ego organizmu w yw ierają  duży w p ływ  
na jakość tego życia, to też warunki zdrowotne 
należą do najważniejszych w  życiu ludzkiem i war­
to poświęcić trochę czasu dla zaznajomienia się z 
nimi. Warunki te znajdują się w  każdem ognisku 
ludzkiem, otaczają nas dokoła i wyiWierają ten czy 
inny w p ływ  na nasze życie.

Im większe skupienie ludności, tem bardziej na­
leży  otaczać je warunkami odpowiednimi do po­
trzeb zdrowotnych i tu powstaje hygjena miast 
i wsi. Choroby i śmiertelność zależą głównie od 
złych warunków hygjemcziiych. T e  miasta z  któ­
rych samorządy dbają o  zdrow ie obywateli dlają 
śmiertelność mniejszą w  innych umiera więcej. W  
W arszaw ie ta śmiertelność wynosi około. 15.000 
mieszkańców rocznie.

RUCH ORGANIZACYJNY.
STRAJK R O B O TN IK Ó W  D RZEW N YC H  

W  OKRĘGU G R YB G W SK IM  
zakończony został 25 maja, umową zawartą w  sta­
rostwie grybowskim  w  obecności przewodniczą­
cego Centralnego Zarządu tow. T. Rutkowskiego 
i p. starosty. Robotnicy uzyskali 20 procentową 
podwyżkę płac.

N IESŁYCH ANE PO S TĘ PO W A N IE  K A P IT A L I­
S TÓ W  TA R T A C ZN Y C H  W  DOBROM ILU.

Powstałą organizację robotników drzewnych w 
Dobromilu chcą koniecznie złamać przedsiębiorcy.
I tak tartak Lichtmana wydalił 8 robotników bez 
wypowiedzenia, za należenie do organizacji. Ro­
botnicy na zgromadzeniu uchwalili zażądać prze­
strzegania 8-godz. dnia pracy i przyjęcia w yda lo­
nych. Lichtman jednak zlekceważył nakaz inspek­
tora pracy co do przestrzegania S-godz. pracy i 
robi} swoje. W reszcie odbyła się w  starostwie, 
zwołana przez inspektora pracy konferencja, na 
której Lichtman zobowiązał się przyjąć w ydalo­
nych robotników z wyjątkiem dwóch, przestrzegać 
8 godz. pracy, oraz wypłacić wydalonym 14-dnio- 
w y  zarobek. W  dwa dni jednak po konferencji 
Lichtman oświadczył robotnikom, że będzie za­
trudnia! tylko takich, którzy chcą pracować do 12 
godzin i w ydalił zaraz 35 robotników. W  „Zagro- 
dzie“  począł zmuszać robotników do składania 
podpisów na to, czy chcą pracować 8 czy 10 go­
dzin, Część robotników w  obawie utraty pracy 
dała się steroryzować i oświadczyła się za 10-go<Jz. 
pracy, ci zaś, którzy trwają przy ustawowym cza­
sie pracy, mają wym ówioną pracę. W  ten sposób 
Lichtman rozbija solidarność i organizację robot­
niczą. Robotnicy jednak nie ulegną terorow i tego 
dorobkiewicza, który wykrzykuje, że ani inspek­
tor pracy ani starosta nie mają mu nic do rządze­
nia na jego tartaku! Bezczelność tego w yzysk iw a­
cza przechodzi granice! W iedzieć trzeba, że Licht­
man nie ma jeszcze zezwolenia na prowadzenie 
przedsiębiorstwa tartacznego i inspektor pracy o- 
świadczył, że tartak zamknie, jeśli tak dalej Licht­
man będzie postępował. W zyw am y władze, by i legalizowania oddziału,

kres położyły, w interesie powagi państwa i prawa 
tym bezkarnym kpinom z ustaw, na jakie pozwala 
sobie butny dorobkiewicz Lichtman! Robotnicy 
wnieśli do ministerstwa pracy, zażalenie na to po­
stępowanie kapitalisty.

Zaznaczyć należy, że w szyscy pracodawcy tar­
taczni łamią tu 8-godz. dzień pracy, p rzy ruchu w  
halach, a na placach, kto pracuje 8 godzin, ma za­
robek obniżony i wypłaca się mu na godziny.

Robotnicy oprzeć się muszą stanowczo terorow i 
kapitalistów, skupić,się w  organizacji, a solidarni 
mając za sobą słuszność i prawo, zwyciężą.

CZARNY BLOK
Walne zebranie członków oddziału Związku 

Robotników Przemysłu Drzewnego w, Czarnym 
Bloku odbyło się 22 marca. Zagaił sekretarz tow. 
Kołodziński Jdn, który też z łoży ł sprawozdanie z 
działalności zarządu za rok ubiegły. O zadaniach 
Klasowych Zw. Zawodowych referował tow. M a­
canko. P o  wysłuchaniu referatu tow. uchwalono 
w ytężyć wszystkie siły, aby ani jeden robotnik 
tartaczny nie stał poza organizacją. P o  udzieleniu 
absolutorium ustępującemu zarządowi, Wybrano 
nowy zarząd, w  sikiad którego weszli towarzysze: 
W ładysław  W oroszy ło  przewodniczący, Kazimierz 
Bazarewski zastępca przewodniczącego, Franci­
szek Botrzyński kasjer, Jan Kołodziński sekretarz; 
jako członkowie: Minkiewicz, Powiroźnik, Fran­
ciszek Orynowicz, Staszkiewicz W ładysław  i W ła ­
dysław Suszko. Do komisji kontrolującej: Cedro
i Gadomski W ładysław . Nowo wybrany Zarząd 
uchwali! odbywać posiedzenia w  każda sobotę o 
godz. 6 wieczorem.

K LE W AN  (O RZEW ).

Tow arzysze Józef Koiodziński, W alenty Sulik 
i Jan Bogucki zajęli się żyw o  pracą nad zorganizo­
waniem miejscowego oddziału robotników zw ią­
zku drzewnych. W  zakładach miejscowych jest za­
trudnionych przeszło 200 robotników. Związek 
centralny poczyni! kroki w  kierunku rychłego za-
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TA R N Ó W
Dnia 14 maja w  Domu Robotniczym w  Tarnowie 

odbyło się zgromadzenie członków Związku Robot­
ników Drzewnych z porządkiem dziennym: 1) Za­
gajenie, 2) W ybór przewodniczącego, 3) Sprawy 
organizacyjne, 4) Wolne wnioski. Zagaił zgroma­
dzenie tow. Łachecki Marcin, przedstawiciel Cen­
trala. Zarządu. M ówca zakomunikował zebranym, 
że tow. Korczyński zgłosił rezygnację, którą Za­
rząd Centralny przyjął do wiadomości. W obec te­
go proponuje w ybór przewodniczącego Zarządu 
oddziału miejscowego. Zaproponowany przez tow. 
Łacheokiego tow. Koza Franciszek został jedno­
myślnie wybrany. Następnie referowali tow. Ła ­
checki i Żarek. M ów cy wyjaśnili obecną sytuację 
ekonomiczną i polityczną w  państwie i wykazali 
zakusy reakcji kapitalistycznej na prawa robotni­
cze, korzystającej z  nieświadomości proletariatu. 
Referenci nawoływali do solidarnego i licznego 
zorganizowania się w  związkach zawodowych, o- 
raz do samokształcenia się, do czytania wszelkich 
pism socjalistycznych, przynoszących wielkie ko­
rzyści duchowe robotnikom.

P o  przemówieniu tow. Żarka zgromadzeni uch­
walili wnieść memoriał przez Centr. Zarząd w  Kra­
kowie do firmy p. Szaji Silberpfeniga o podwyżkę 
Płacy o  20% robotnikom dziennym i 10% według 
plac akordowych w  kopyciarni, motywując to 
wzrostem drożyzny środków utrzymania. Robotni­
cy  żądają bezwzględnie regularnej w yp łaty  tygo­
dniowej w  soboty, od godz. 13 do 14 po południu.

Następnie omawiano sprawę urlopową, którą po­
stanowiono wprowadzić w  życie na drugi tydzień 
t. j. od dnia 15 maja i wybrano kilku tow arzyszów  
do pomocy sekretarzowi przy wystawianiu listy 
robotników, którym przysługuje prawo korzysta­
nia z urlopów. Na tem zgromadzenie zakończono.

DALEKIE.
Dnia 23 X II na odbytem zgromadzeniu członków 

oddziału Związku robotników drzewnych dokona­
no wyboru nowego zarządu w  następującym skła­
dzie: St. Drozdowski, przewodniczący; J. Woźniak 
zastępca przew.; Bronisław W oźniak sekretarz; 
S. Zakrzewski zastępca sekret,; Gustaw Szade 
skarbnik. Jako członkowie zarządu: J. Zdunek, F. 
Radowski, P . Ponićbtena. Komisja rewizyjna: J. 
Radomski, W . Trentowskt i W . Durka. <

PROTOKÓŁ
z posiedzenia Zarządu Centralnego odbytego 

w dniu 13 maja 1927.
Obecni członkowie Zarządu: Rutkowski, Jaro, 

szewski, Setkowicz, Łachecki, Urbańczyk, Siostrzo 
nek i Głaz. Z komisji kontrolującej: Bergiel.

Porządek dzienny obejmował sprawy. Odczyta­
nie protokołu. Sprawozdanie sekretariatu, kasowe 
i z objazdów. Wnioski i w p ływ y. Pism wpłynęło 
126, wysłano 147, a mianowicie: Suchedniów na­
desłał telegram o przyjazd delegata: Warszawa C. 
K. Z. Z. o kongresie w  Paryżu. Białystok w  spra­
wach organizacyjnych. Maków zawiadamia o o- 
twarciu Oddziału. Dalekie o przysłanie delegata. 
Wilno w  sprawie legalizacji. Ustroń zawiadamia 
o powtórnem istnieniu. Radomsk II w  sprawie roz­
wiązania oddziału. Brody o podjęciu akcji strajko­
wej. Włocławek o stosunkach w  oddziale. Czarna 
wieś o przebiegu strajku. Turka o zastoju w  tar­
taku. Grybów o zatargach w  Kamionce wielkiej. 
Kiwerec co do rozwiązania oddziału. Kamionka 
wielka prosi o przyjazd delegata. Krosno w spra­
w ie zorganizowania okolicznych tartaków. Dobro, 
mil w  sprawie organizacji i podjęcia akcji. Kamion­
ka wielka prosi o wysianie delegata. Stryj skarży 
się, że firma nie dotrzymuje umowy. Sławotycze 
nadesłały spis członków Zarządu. Bielsko sprawo­
zdanie z  wyjazdu do Buczkowic. Lw ów : Kusznir 
sprawozdanie z działalności. Suchedniów nadesłał 
spis Zarządu. Bielsko w  sprawie legalizacji Bucz­
kowic. Turka o zastoju w  tartaku. Czortków nade­
słał zawiadomienie o strajku. Małkinia o przyjazd. 
Jawora o podjęciu strajku. Grybów przysłał odpis 
protokółu w  sprawie strajku w  . Kamionce wielkiej. 
Ostrołęka co do organizacji załatwiono. Sokolniki 
zawiadomienie o  strajku. Międzyrzecze zawiada­
mia o aresztowaniu przewodniczącego, zażądano 
bliższych informacyj. Włodawa o strajku. Lw ów : 
Kusznir sprawozdanie z wyjazdów7 i przesłanie u~ 
m ow y z  Sokolik i Stanisławowa. Ustroń o w y ­
słaniu obliczeń. Biłgoraj w  sprawę organizacji, za­
łatwiono. Będzin co do wynajęcia lokalu. Złoczów 
o przywróceniu z powrotem pracy organizacyjnej. 
Rytro o podani© procentu. Dobromil protokół ze 
zgromadzenia. Bostynia w  sprawie organizacji i le­
galizacji, załatwiono. Grybów o zatargu w  Kąclo- 
wej. W arszawa C. K. Z. Z. o wysłanie delegata na 
kongres do Paryża. Turka o wypłatę zapomogi 
bezrobotnym. Otwock zawiadamia o powołaniu do 
życia oddziału.

Następnie złożono sprawozdania z objazdów. —

W yjeżdżali następujący towarzysze: W  dniu 31/3 
tow. Jaroszewski do Suchedniowa; w  dniu 31/ tow. 
Łachecki do Kamionki W ielkiej; w  dniu 21/4 tow. 
Jaroszewski i tow. Setkowicz do Bielska; w  dniu 
2/5 tow. Jaroszewski do Grybowa; w  dniu 8/5 
tow. Ła-checki do Dobromila, Przem yśla i Tarno­
wa, 12/5 tow. Jaroszewski do Bielska.

Następujące Oddziały nadesłały spis członków 
Zarządu.

Dubno: Mojsże Kramer, Mendel Herszgorin,
Leib Koftun, Anszel Kotys.

ŁG tiazy: Chaim Lejb, Zymelman Matus, Tenen- 
baum Chaim, Blaukleider Bencyjan, Ilandelman.

Kielce: Silberstein, Tenenwurcei, Jakubowicz, 
Grzebień.

Kamieniec - Litewski: Symehe Lipczyk, Noska 
Kuperstein, Ch. Gejer.

Brańsk: Małes Konopiaty, Chaim Glezer, Aron 
Goldman, Eliasz Jeczman, Małys Zycbter.

Dalekie: Stanisław Drozdowski, Bronisław W o ź ­
niak, Gustaw Szade, Zakrzewski Franciszek, Ra­
dowski, Paw eł Ponichtera.

Bolechów: Stefan Paw łow icz, Michał Zobnów, 
Jan Dokolasa, Józef Czapkajta, Józef Kwasnyszyn, 
Karol Szentak.

Z następujących miejscowości zwrócono się do 
Centrali celem otworzenia nowych oddziałów: 
Ciężkowice, Dotnaczów. Wilno, Sanok, Ostrołęka, 
Dobromil, Klewań.

RUCH CENNIKOWY.
UM O W A

zawarta dnia 4-go maja 1927 pomiędzy P. T, firmą 
Dr. Adlersberg Slemhell i Ska a delegacją robotni­
czą w  Sokolikach. Obecni przy zawarciu umowy: 
1) W ójcik Stanisław, 2) Marczak Ant., 3) fioszko 
M., 4) Zerdzewiecki Jan, 5) Kawka Tad. i 6) Ste­
fan Jakób i sekretarz okręgow y w  Krakowie Jan 
Kuśnierz, w  obecności Komendanta Pol. Państwo­

w e j w  Sokolikach.

1) Podw yżka zasadnicza dla robotoków zatru­
dnionych u P. T  Firm y do , płac zasadniczych w y ­
nosi 12%, wobec tego że firma zobowiązuje się da­
lej aprowizować robotników, jak by ło  dotychczas 
praktykowanem, dla tyoh robotników którzy będą 
korzystać z  aprowizacji Firmy robotnicy ci otrzy­
mają tylko 6% do istniejących płac, równocześnie 
dla robotników którzy dotychczas z podwyżek nie- 
śkorzystali Firma w yrówna im indywidualne pła­
ce i dostaną także wymienioną w yże j podwyżkę.

2) Robotnicy, k tórzy stanęli do akcji strejikowej 
z powodu strejku żaden nie zostanie wydalonym 
z pracy i dnia 5 maja stają w szyscy  solidarnie do 
pracy.

3) Robotnicy zobowiązują się że przed każdą 
akcją cennikową zawiadomią Związek robotników 
drzewnych w  Polsce z  siedzibą w  Krakowie i bez 
poprzedniego przyjazdu delegata do akcji strej- 
kowej nie staną.

4) Koszta podróży delegata zobowiązuje się fir­
ma ponieść.

Zestawienie rachunkowe Centralnego Związku Robotników Drzewnych
z 1926 roku.
R A C H U N K O W E

R o z c h ó d ,  zł.
1. Zapomogi bezrobotnym .................... 8.813*20
2 Agitacja . . . . . . . . . . . . .  3.500*60
3. P rasa ...................................................  3.836*57
4. Pensja . . . . . . . . . . . . .  8«790'32
5. Administracja . . . . . . . . . .  2*658*29
6. Udział dia Oddziałów . . . . • . . 6.538 90
7. Wydatki oddziałowe pokryte C. Z. R.D. 276*87
8. C. K. Z. Z ............................................... 5§7 ąg
9. Nadwyżka  ...................................  3.832 26

38 814*34

w Krakowie
Z E S T A W I E N I E

P r z y c h ó d . zt.
1. Nadwyżka z 1925 roku .
2. Wkładki I klasy 25.691 . . . . .  14.573 75
3. II „ 44.394 . . . . , 12 686*76
4. „ III „ 25 088 . • . . . .  4.59086

5. Wpisy I i 11 »  1 935 . . . . .  1.517*50

6. „ III „ 2.505 • . . . .  2.061*35
7. Zwroty i zaległe wkładki • . . . .  690*44

38.814*34

B I L
S t a n  c z y n n y .  ' zt.

1. Gotówka z 31. XII. 1925 r. . . . .  97086
2. P. K. O. z 3L. XII. 1925 r. . . . .  1.365*42
3. Oddziały w inne................ • . . . .  502927
4. . . . .  23330
5. Ruchomości.................... • • # , 400’*—

7 998 85

S t a n  b i e r n y ,  zł.

1. O d d z ia ły ...............................................3.182*19
2. Drukarnia Ludowa  ...............  739*—
3. C. K. Z. Z.  .................................. 245*40
4. Nadwyżka z 1925 i 1926 r.................  3,832*26

7.998*85

" Kasjer •* 
B e t k o w i  oz.

Przewodniczący:
T. R u t k o w s k i .

Sekretarz:
B. J a r o s z e w s k i .

Z A  K O M I S J Ę  K O N T R O L U J Ą C Ą :
W i k t o r  B a r g i e l .  F r a n c i s z e k  S k o r ż y ń s k l .

Kraków, 8 kwietnia 1927 r.
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KRONIKA.
STRAJK ROBOTNIKOM/ D RZEW NYCH  W  K A ­

MIONCE W IELKIEJ zakończony został umową za 
wartą 27 kwietnia w  starostwie, w  Grybowie, na 
podstawie której firma Rosenbach przyjęła z po­
wrotem do pracy wydalonego tow. Bartłomieja 
Bednarza, przewodniczącego miejscowego oddzia­
łu. W szyscy  strajkujący robotnicy zostali przyjęci 
do pracy. Umowa doszła do skutku za pośrednic­
twem starosty p. Dziekońskiego, w  obecności tow. 
Bolesława Jaroszewskiego, sekretarza generalnego 
Związku Centralnego, oraz tow. Stefana Petryli, 
przew. miejscowego Komitetu PPS .

KONGRES NIEMIECKIEGO ZW IĄZK U  R O ­
B O TN IK Ó W  D RZEW N YC H  odbędzie się w  dniach 
12— 18 czerwca w e  Frankfurcie n. M. Bratniej or­
ganizacji robotników drzewnych w  Niemczech za­
syłamy życzenia pomyślnych obrad i zapewnienia 
solidarności klasowej.

I Z L O T  M ŁO D ZIEŻY ROBOTNICZEJ. Organi­
zacja M łodzieży Tow arzystw a Uniwersytetu Ro­
botniczego i Zw iązek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych urządzają dnia 5 i 6 czerwca r. b. w  
W arszaw ie I Ogólno-krajowy Zlot M łodzieży R o­
botniczej, połączony z dniem Sportu Robotniczego. 
Zlot ten, w  którym w eźm ie prawdopodobnie udział 
około 1.500 uczestników ze wszystkich części kra­
ju, będzie świadectwem, jak garną się szerokie 
rzesze m łodzieży robotniczej do szeregów  organi­
zacji kulturalno-oświatowych, a zarazem jak w iel­
kie postępy uczynił rozwój sportu robotniczego.

Udział w  Zlocie zorganizowanej m łodzieży robot­

niczej, a także licznych gości zagranicznych w i­
nien sprawić, że Zlot stanie się potężną manifesta­
cją na rzecz klasowych organizacji robotniczych. 
W  stadionie Robotniczego Klubu Sportowego 
„Skra“  staną namioty, w  których pomieszczeni bę­
dą w szyscy  uczestnicy Zlotu.

N O W Y  OPIEKUN RO B O TN IC ZY. Robotnicy 
tartaków dobromilskich, wyzyskiwani w  niesłycha­
ny sposób zw łaszcza przez osławioną pijawkę 
Lichtmana, stworzyli organizację zawodową, do­
magając się przedewszystkiem przestrzegania 8-go 
dzinnego dnia pracy.

Nie podoba się to naganiaczowi firmy „Zagroda** 
niejakiemu Ptaczkowi, który ponoć wbrem  pole­
ceniom dyrektora „Zagrody** p. Osowskiego w y ­
muszał na robotnikach pracę 10-godzinną. Ten na­
ganiacz i ciemięzca robotników na wiadomość o 
powstaniu organizacji robotników drzewnych u- 
brał się w  maskę przyjaciela robotników i rozpo­
czął zakładać własną organizację.

Dla ideowości tego niewesołego Ptaczka jest 
oharakterystycznem, że Ptaczek strzelec i sanator 
usiłuje pchać robotników do enperowskiego, pra­
w icow ego  związku z Katowic. B y le tylko wysłu­
giwać się kapitalistom! Robotnicy, znający P tacz­
ka jako lizunia pańskiego i posiepakę nie idą też na 
lep jego fa łszywej przyjaźni i zdradzieckiego 
związku.

Dobromilskiemu „Strzelcow i” możemy pogratu­
lować takiego ptaszka.

Właściciel: Związek Zaw. Rob. Drzewnych w Polsce.
Wydawca i odpow. redaktor: Bolesław Jaroszewski.

Drukarnia Ludowa w Krakowie.


